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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn. 
Kar lsru he,  6. Września. — Patentem z d. 4. b. m. przyjął rejent 

godność i tytuł wielkiego księcia badeńskiego. 
P a r y ż ,  7. Września. — Courrier bajoński donosi, że cesarz z cesa

rzową pozostaną do d. 1. b. m. w Biarritz.
B e r n ,  4. W rześn ia . —  R ada zw iązku szw ajcarskiego zawiadamia drogą 

telegraficzną kantony, iź pow stanie w N eufchateiu zostało przytłum ione. W czo
raj z rana 300  ro jalistów  napadło na zamek i w zięło pięciu radzców  stanu do 
niewoli; 1000 ro jalistów  zaś pociągnęło przeciw  La C haux de F onds i Locie, 
pod dow ództw em  h r. F ry d e ry k a  Pourtalesa i podpułkow nika M euron. W  ode
zw ie ogłoszonej ośw iadczyli, iź czas nadszedł wolności i przyw rócenia praw ego 
m onarchy. Rada zw iązku szw ajcarskiego w ysła ła tam jakokom isarzy  Forneroaa 
i F re ja . K om endant w ójsk szw ajcarskich pow ołał batalion z W aad tu  i Bernu. 
Poczas sztu rm u połączonych neufchatelskich republikarów  przypuszczonego na 
zamek neułchatelski padło 15 ludzi, a m iędzy tym i kilku Pourtalesów  i jeden 
P rusak . Szturm em  kom enderował pułkow nik Denzler.

—  Z Berna d. 4. W rześnia odebrała L ’l n d e p e n d a n c e  B e i g e  następu
jącą  telegraficzną w iadom ość: Zamek i miasto N euićhatel zdobyli na nowo gó
rale neufchatelscy. Dwanaście łudzi z party i pruskiej zginęło.

P a r y ż ,  5. W rześnia. —  M o n i t o r  donosi z N eufchatelu o pow staniu 
i sądzi, iż potrafią tam uniknąć krw i przelew u. C o n s t i t u t i o n n e l  zaś donosi, 
źe w ojska zw iązkow e napow ró t zdoby ły  miasto Nęufchatel.

B e r l i n ,  7. W rześnia. —  N ajj. Pan  raczył nadać tajn . radzcy m edycynal- 
nemu Dr. E b e r s o w i  w  W rocław iu  order orła czerw onego 2 kl. z dębowem 
liściem, tudzież ces. rosyjskiem u kapitanow i gw ard y i P a n i u t y n o w i  w  W a r
szawie i dziedzicowi G r i e b e n o w  w  Berlinie o rder orla czerwonego 4  k lasy; 
a zam ianow ać tajn . radzcę legacyjnego K a m p t z a  m inistrem rezydentem  p rzy  
dworach w ielkoksiążęcych meklenburgskich i miastach hanzeatyckich, do tych
czasowego nadzw yczajnego profesora matematyki D r. B e e r  a w  Bonn zw yczaj
nym profesorem  m atem atyki tam że, prezesa sądu  ziemiańskiego M eurera w  K o
lonii radzcą p rzy  sądzie tam ecznym  apelacyjnym  i radzcę sądu  ziemiańskiego 
K o c h a  w  K lew e radzcą apelacyjnym  w  Kolonii.

T c z e w ,  4. W rześnia. —  N ajj. Pan  p rzy b y ł pociągiem nadzw yczajnym  
dziś przedpołudniem  o godz. 1 0 j  do naszego miasta i b y ł p rzy jm ow any  przez 
w ładze naczelne obw odu rejencyjnego, stany pow iatow e, kontradm irała , ma
g is tra t i t. d. N ajj. Pan p rzy jąw szy  na sali w  dw orcu kolei żelaznej śniadanie, 
udał się później do M alborga, gdzie stanął o godz. 12 i oglądał now e obrazy 
ścienne na zamku.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  -— Nadeszłe z różnych  stron do nas w ia
domości są pełne sprzeczności. O s t d e u t s c h e  P o s t  m ów i o rychłem  zała
tw ieniu sp raw  między Neapolem a mocarstwam i zachodniemu, tymczasem ko
respondenci innych dzienników w y n u rza ją  obaw y z pow odu opryskliw ości 
i upo ru  rząd u  neapolitańskiego, a jeden z wiedeńskich korespondentów  naw et 
ż a łu je , iź naw et A u stry a  będzie znagloną p rzy łączyć się do dem onstracyi m o
carstw  zachodnich, jeżeli Neapol nieustąpi. Lubo dzienniki w czorajsze angiel
skie okazyw ały  wiele skłonności do utrzym ania pokoju, i z tego w yciągnęliśm y 
w n iosek , źe Anglia życzy łaby  sobie uniknąć starcia się z N eapolem , jednako
w oż dyplom acya m ając więcej m ateryałów  zapalnych niż gaszących, może 
doprow adzić rzeczy do ostateczności. B yć m oże, ze nieustanne podszczypy
w ania pod  formami życzliw ości doprow adzą rzeczy do tego s tan u , iź na w u l
kanicznej ziemi W łoch  południow ych przyjdzie do pow stania, a w ów czas w y 
lane law y  nie ła tw o dadzą się w  granice daw nych łó ż  swoich naw rócić. Już 
teraz szerzą się sk ry to b ó js tw a , paszkw ile i odezw y stronnictw a rew olucyjnego, 
a w  daw niejszym  num erze podaliśm y z gazety  kolońskiej jed n ą  próbkę pod ty 
tu łem  Sycylianie do sw oich braci neapolitańskich, z czego w nioskow ać można, 
iź w ew n ątrz  w rą  ognie i szukają  sobie miejsca do łatw iejszego w ybuchu.

R ów nie  i pod względem  spraw  w schodnich sprzeczne obiegają wiadomości, 
w ierzono naw et przez czas niejaki, źe ju ż  kw estya względem w ysp  W ężow ych  
załatw iona, a  tym czasem T i m e s  donosi z K onstantynopola, że spraw a ta zdaje 
się coraz bardziej w ik łać, poniew aż obsadzenie ich przez R osy an niepolegało 
na źle zrozum ianych rozkazach, ty lko  nastąpiło  w sk u te k  w yraźnych  rozkazów  
gabinetu  petersburgskiego. »G dy kapitan H illy a r, m ów i T i m e s ,  p rzed temi 
•wyspami stanął ze sWoim okrętem  »Gladiatorem« i ofiarow ał rosyjskiem u po
rucznikow i i jego oddziałowi wolne przewiezienie na sw ym  okręcie do O dessy, 
ośw iadczył dow ódzcarosyjski, źe ma rozkaz do pozostania na tych w yspach. K api

tan H illyar p o p ły n ą ł następnie do O dessy i żądał w edług otrzym anej instrukcyi, 
aby oddział rosyjski został odw ołany. W ów czas ośw iadczył gubernator Odessy, 
że o tem zawiadomi gabinet petersburgski d rogą telegraficzną, a w  przeciągu 
godzin 4 8  da odpow iedź. Jakoż w  przeciągu tego czasu odebrał z Petersburga 
w iadom ość, że R osyanie pozostaną dopóty  na w yspach  W ężo w y ch , dopóki 
tej sp raw y  konferencya paryska  n ierozw iąże, k tó ra  się zbierze w  P a ry ż u  po 
załatw ieniu robó t komisyi wysadzonej w  spraw ie K sięstw  Naddunajskich. K a
pitan H illyar w rócił z Odessy do w sp W ężo w y ch  i stanął tam na s traży  z roz
kazu lorda L y o n sa , którem u zdał sp raw ę z odpowiedzi rosyjskiej. N iebyła to 
przesadzona przezorność, bo ju ż  w  d. 15. p. ro. p rzy b ił tara statek parow y  
z panem Batianowem i sztabem całym, ażeby latarnią m orską napraw ić i p rz y 
w rócić w  niej św ia tło , czyli innemi sło w y  załogę na tych  w yspach wzmocnić. 
K om endant turecki ośw iadczył, że św iatło dobrze się p a liw o w e j latarni i niema 
pozwolenia na w puszczanie więcej R osyan na w yspę. B atianow  następnie p o 
p ły n ą ł do ujścia D u n aju , w  zamiarze zapew ne w yłudzenia na tamecznym k o 
mendancie tureckim  pozwolenia do w ylądow ać w iększych sił ro sy jsk ich , ty m 
czasem angielski kap iianH illyarto  zw ietrzy ł i w yprzedził statek rosyjski statkiem 
przez siebie w ysłanym  »Sbake-, uprzedzając tureckiego kom endanta o zaszłem. 
w ydarzeniu . T ak  rzeczy teraz stoją.

O b s e r v e r  dodaje jeszcze w iadom ość, iż lo rd  L yons o trzym ał rozkaz 
w y raźn y , ażeby R osyan  w strzym yw ał od w ysp  W ężo w y ch . Z  tego w yp ływ a, 
iż Anglia niepozw oli, ażeby Kosy a ko rzysta ła  z nieświadomości lub pom yłki 
nkładaezów  pokoju paryskiego.

—  Dzienniki angielskie m ów ią o polityce francuskiej w  bardzo nieprzychyl
nym  ton ie , tym czasem u  g ó ry  zaręczają sobie d w o ry  francuski i angielski1 
w ielką przy jaźń . D ziwna to  sprzeczność. Nam się zdaje , źe sp raw y  hiszpań
skie i neapolitańskie są  tego pow odem , a naw et okupacya Grecyi przez F ra n 
cuzów . S ą  to trz y  punkta, k tóre niejednakow o przez rząd y  sprzym ierzone za
chodnie są  oceniane. R ząd  francuski nieposiada innego sposobu przeciw  zacie
kłości dzienników  angielskich, jak  zabieranie ich na poczcie. T ak  w  tych  dniach 
zabrała policya na poczcie nadeszłe do P a ry ża  dzienniki w  L ondynie: D a i l y  
N e w s ,  E x p r e s s ,  M o r n i n g  A d v e r t i s e r  i P u n c h .

— R ząd  baw arski podał na walnej konferencyi zw iązku celnego w E ise
nach m em oryał, w  k tó rym  domaga się reform y zw iązku celnego. P rzedew szy - 
stkiem żąda zaprow adzenia w  miejsce jednogłośnych  uchw ał, stanow ienia w ię
kszością głosów .

— Od 1. Lipca zaprow adzono na kolejach żelaznych niemieckich w p ro st 
przejazd do P a ry ża  na kolei północnej. P od róż  odbyw ają  teraz z Berlina do 
P a ry ż a  w  26  godzinach i 35 m inutach , z W iednia w  49  godzinach 35 min., 
z D rezna w  30  godz. 15. min., z Szczecina w  32  godz., z M agdeburga w  24  
godz. 3 0  min,, z Kolonii w  12 godz., z A kw izgranu  w  10  godz. Z  Berlina do 
P a ry ż a  płaci się za miejsce w pierwszej klasie pojazdów  37  tal. 11 sg r ., w  d ru 
giej klasie 26  tal. 5  sgr.

W i e s b a d e n ,  3. W rześnia. —  Z astrzelił się tu  w  tych  dniach w  banku 
gier jeden niderlandzki podoficer, k tó ry  od la t w ielu zw iedzał banki gier i tra 
cił pieniądze. T y m  razem w szystko p rzeg ra ł, rzeczy w ięc za s taw ił, a za te 
pieniądze kupił sobie pistolet, kazał go nabić puszkarzow i dwiem a kulami, w y 
pił całą butelkę w ódki, a resztę 5  zło tych  reńskich postaw ił na g rę  ostatnią. 
Gdy przegrał, dobył pistoleta i palnął sobie w  g łow ę niedaleko stołu zielonego,, 
p rzy  k tórym  ostatnią odrobinę swoich pieniędzy przepuścił.

M róleslteo  P o ls k ie .
Komisya rządow a sp raw  w ew nętrznych  i duchow nych. — Na mocy 

zezwolenia N ajj. Pana i odpowiednio do ustaw y  najw yżej zatw ierdzonej w  dniu 
21. Stycznia 1 8 48 , ma być o tw orzoną w  m. W arszaw ie  w  C zerw cu r. 1857., 
na przeciąg jednego miesiąca w ystaw a w y ro b ó w  rękodzielniczych. Kom isya 
rządow a podając o tem do powszechnej w iadomości osób , k tóre zechcą z dzie
łami prac swoich w ziąść udział w  rzeczonej w y staw ie , w idzi potrzebę w  po 
now ieniu rozporządzeń pomienionej w y staw y , oznajm ić co następu je : 1 )  Że 
do popisu na takow ćj w ystaw ie i udziału w  nagrodach ubiegać się m ogą mie
szkańcy cesarstw a, królestw a Polskiego i W . X . Finlandzkiego. 2) Z e na w y 
staw ę tę przyjm ow ane bez żadnej op ła ty  wszelkiego rodzaju w y ro b y , pod ług  
życzenia fabrykantów  i,rzem ieślników , m ających w łasne zakłady, oraz w szel
kie płody rolnicze. 3) Ze w  przeznaczeniu tow arów  swoich na w ystaw ę ubie
gający się, w inni mieć na uw adze, aby  okazać w  m iarę różnorodności tychże  
po  jednym  lub dw a egzemplarze każdego rodza ju , nie zaś nadsełać jednakow e 
w y ro b y  w  wielkich ilościach. 4 ) Ż e  wcale nie p rzy jm u ją  się na w y staw ę  
przedm ioty nauk i sz tu k , jak o  to : p łody  m alarstw a i rzeźb ia rstw a , ap p a ra ty  
anatomiczne i lekarskie, w ynalazki czysto teoro tyczne, nie dające się zastoso
w ać do p rzem y słu , tudzież przedm ioty prostego rękodzieln ictw a, jakiem! są



suknie gotowe itp ., płody kuchenne i kosmetyczne nie fabrycznego przyrzą
dzenia, chemiczne i inne przetwory, dla palności swej niebezpieczne; wreszcie 

rzedmioty niewygodne do upakowania, oraz litw o ry  widocznie z tego w y- 
onania, pośledniego gatunku i niekształtze. 5) Że wysełane na wystawę w y 

roby, w inny być zaopatrzone w cechy i znaki fabryczne, przekonywające 
o krajowem ich pochodzeniu, jak  niemniej w świadectwa gubernatorów cy
w ilnych i wiarogodue z ksiąg fabrycznych wiadomości, oraz szczegółowe w y 
kazy, a to wszystko stosownie do zastrzeżeń § § .6 , 7 i 8 ustawy, o których, 
ja k  niemniej o innych szczegółach, interesowane osoby bliżej przez obwie
szczenia władz właściwych poinformowane będą. Termin do przyjmowania 
przedmiotów na wystawę przeznaczonych, stanowi się od 1. do 16. Maja 1857. 
roku ; co się zaś tyczy sposobu nadsełania takowych, ten późuiejszemi obwie
szczeniami wskazany zostanie. Komisya rządowa spraw wewnętrznych i du
chownych ma powód spodziewać się, żc ta nowa sposobność publicznego po
pisu z pracami swemi i udowodnienia zasług na drodze przemysłu rękodziel
niczego i rolnictwa jednauych, będzie dostateczną dla właściwych przedsię
biorców zachętą, nietylko do przyjęcia w  pomieuionćj wystawie udziału i po
większenia tym sposobem liczby ubiegających się, ale oraz do przedsięwzięcia 
wszćlkich usiłowań i dołożenia jak  największej staranności, aby przeznaczyć 
się mające na wystawę przedmioty, mogły zaszczytnie mieścić się na niej.
Z  upoważnienia dyrektora g ł. , zarządzający wydziałem radzca stanu Solnicki.

Naczelnik sekcyj radża dworu Szyszko.
—  Rzuciwszy dziś okiem na starą naszą W isłę , mimowolnie nasuwa się 

nam pytanie, gdzie się z niej woda podziała. Dokoła ty lko piaski i kępy, 
a wody jak  niema tak niema. Stoi bezczynna żegluga parowa, pomimo za
pasu statków; rzadko się przesunie ładowna berlinka, rzadko się rozejdzie 
śpiew flisa na tratw ie, zmierzającej do Gdańska, jednem słowem dawno ju ż  
niepamiętamy tak niekorzystnego dla spławów i żeglugi roku jak  obecny. 
Wprawdzie woda się wzniesie w  Wrześniu albo Październiku, ale cóż z tego 
kiedy właśnie wówczas, sama przez się żegluga ustanie. Rok więc ten pod 
względem spławu jest nie wynagrodzony i nie małe przyniósł straty. K. W .

-  Mylną jest zupełnie wiadomość podana przez M i l i t a r is e h e  Z tg ., 
źe miasto Warszawa wzniosło pomnik dla feldmarszałka ks. Paskiewicza. Po
mnik ten wystawiony pod Iwaugrodem, gdzie spoczywają zw łoki księcia i po
święcony 2. Sierpnia, wzniosła rodzina zmarłego. Na głównej stronie pomnika 
jest napis: »Tu spoczywają zw łoki feldmarszałka hr. Iwana Teodorowicza 
Paskiewicza-erywańskiego, księcia warszawzkiego, urodzonego w Pułtawie 
2. Czerwca 1782 r., zmarłego w  Warszawie 1. Lutego 1856 r.« Dalej w yp i
sany jest kró tk i rys życia wojskowego feldmarszałka, rozpoczętego pod Pa
włem I ,  a skończonego oblężeniem S ylis try i 1854 r.

— Odbywszy w  tych czasach podróż, i przybywszy na miejsce, spieszę 
udzielić moje spostrzeżenia, którym  jedynie za pośrednictwem K u r y e r a  za- 
pobiedz można. Przesiadłszy się z kolei zagranicznej na tutejszą, uderzyła 
mnie nadzwyczaj opryskliwość Pań, a nawet ich służących, utrzymujących 
bufet po stacyach. Nie dałby nikt w iary, jak to przejście jest rażącera. Za gra
nicą uprzejmość i grzeczność takich wszystkich gospodyń i gospodarzy posu
nięta aż do zbytku, gdy tu przeciwnie, ta opryskliwość będąca ich udziałem, 
jest nie Au przebaczenia. Szczególniej tez narażeni są na to starozakonni. »Idź 
do djabłae, »Weź swoją resztę i daj mi pokój«, i tyle innych, w żaden sposób 
niezasługujących na tolerancyę wyrażeń, spotyka tych łudzi, p rzy  rozpłatach 
za przekąskę lub napitek, tak właśnie jakby  oni nie płacili taką samą monetą 
ja k  inni, i nie by li takiemi konsumentami jak  wszyscy. Na każdej bez w y ją tku  
stacyi widziałem K u r y e r a ,  dla tego też za pośrednictwem jego pragnę zw ró
cić uwagę właścicielek bufetów, aby same, zastanowiwszy się nad niewłaści
wością swego postępowania, strzegły się go nadal i nie dawały złego p rzy
kładu swoim służącym, tak chętnie powtarzającym za panią matką pacierz.

(Kur. warsz )
Miosyw.

Dworski świat petersburgski zajęty jest uroczystem przyjęciem przez 
cesarza trzech nadzwyczajnych ambasadorów wielkich mocarstw: francuskiego 
angielskiego i  austryackiego, którzy w  powyższym porządku mieli naznaczone 
posłuchanie i swoje listy wierzytelne oddali, hr. M orny 8. t. m., lord Granville 
14go, a tego samego dnia później ks. Esterhazy. Te uroczyste posłuchania 
udzielił cesarz ambasadorom w Peterhofie, w  letnim pałacu cesarskim. P rzy- 

■ czem zachowano następujące ceromonie i obrzędy:
Minister spraw zagranicznych uwiadamia ambasadora o dniu i godzinie 

naznaczonej mu audyencyi. W  wyznaczonej godzinie udaje się ambasador wraz 
z orszakiem własnymi pojazdami do pawilonu pałacu peterhofskiego, przygo
towanego na chwilowe dla niego mieszkanie. Wkrótce po jego przyjeździe 
przybyw a mistrz ceremonii i zawozi go do pałacu cesarskiego. Przybywszy 
do pałacu, wstępuje ambasador, poprzedzony przez dwóch furyerów  dworu, 
w  towarzystwie mistrza ceremonii, wschody, przy końcu których przyjmuje 
go kamer-paź, a w  progu pierwszej sali w ielki mistrz ceremonii i marszałek 
dw oru; ci ostani prowadzą go do sali oczekiwania, postępując: wielki mistrz 
ceremonii po prawej a marszałek po lewej ręce ambasadora, poprzedzeni przez 
mistrza obrzędów^ i kamer pazia. W  sali tej zatrzymują się wszyscy bawiąc 
ambasadora, dopóki nie nadejdzie chwila posłuchania. Wówczas powyższe 
osoby prowadzą ambasadora w  tym samym porządku do apartamentów cesar
skich. Na progu sali posłuchalnej, przyjm uje posła wielki marszałek dworu 
i  wprowadza do monarchy, a reszta towarzyszących osób pozostaje za drzwiami, 
p rzy  których staje szambelan służbowy i wielki mistrz ceremonii. Po skończe
n iu  posłuchania, ambasador prowadzony jest w  tym  samym porządku przez 
wielkiego mistrza ceremonii na audyencyą do cesarzowej, a przy drzwiach jej 
pokojów  przyjmuje go marszałek dworu cesarzowej. Wszyscy znowu zatrzy
mują się przed salą audyencyonalną, a szambelan slnźbowy przynosi rozkaz 
względem wprowadzenia ambasadora. W  czasie posłuchania znajduje się obok 
cesarzowej wielka mistrzyni dworu i mistrzyni dworu.

Z takimi ceremoniami odbyły się teraz posłuchania wszystkich trzech am
basadorów. Po uroczystem posłuchaniu u cesarza, ambasador rozsyła swoje 
ka rty  wizytowe wszystkim ministrom i urzędnikom czterech pierwszych klass- 
ci w  zamian winni osobiście go odwiedzić w  dniu w  którym  uroczyście p rzy j
muje. Jest to przywilej ambasadorów. Następnie ambasador odwiedza osoby 
które u niego były , lecz odwiedza je  ty lko w samym charakterze prywatnym.

H r. M orny k tó ry  stanął w Petersburgu w  wielkim pałacu W orońcowa, uży ł 
ju ż  tego przyw ile ju  i przyjmował uroczyście 13go i 14go Sierpnia od drugiej 
do czwartej po południu cały świat dworski i urzędniczy, nieoddając wprzód 
odwiedzin, lecz rozesławszy ty lko  swoje karty wizytowe. Ambasadorowie 
angielski i austryacki, z których pierwszy stanął w  hotelu »Demuth« drugi 
w domu hr. Walentego Esterhazego. -  nie będą przyjmowali uroczyście 
w  Petersburgu, lecz dopiero w  Moskwie użyją swego pod tym wz-iędem 
przyw ile ju ambasadorskiego.

Caty świat cudzoziemsko-dyplomatyczny i wielko-petersbur»ski u jrza ł się 
po raz pierwszy razem zgromadzony na wieczorze tańcującym”  który ^ o  
Sierpnia dała księżna Koczubay w  czarownej swojej w illi leżącej za miastem 
na wyspie wśród wód Newy. Na wieczór ten p rz y b y ły  poselstwa francuskie 
angielskie, austryackie i sardyńskie wraz z znakomitemi osobami do nich na- 
leżącemi. Bal by ł bardzo świetny i skończył się nad ranem. Wszystkie te 
wiadomości wyjm ujem y z listu z Petersburga z 15. Sierpnia.

Dnia 17go Sierpnia w ręczył ambasador francuski hr. M orny cesarzowi 
oznaki orderu legii honorowej. Następnie przedstawiły się cesarzowi i cesa
rzowej świeżo przybyłe osoby należące do ambasady francuskiej: jenerał ar- 
ty le ry i Le Boeuf, jenerał inźynieryi Frossard, jenerał piechoty Dumon. pod
pułkownik hr. Reville, kapitan sztabu głównego Piquemale, kapitan ułanów 
ks. Beaufremont, porucznik huzarów hr. de Espeville, podporucznik gidów 
margrabia Galiflet, bibliotekarz ciała prawodawczego M ille r; tudzież tow arzy
szący ambasadorowi: margrabia de Courtarvel, hr. H iinolstein. książę de 
Grammout Caderouze.

Ambasadorowie odjechali ju ż  22go Sierpnia z Petersburga pociągiem 
nadzwyczajnym do M oskw y; uprzedził ich lord Granville k tó ry  jeszcze l9go 
t. in. udał się do tego miasta. (C zas . )

W ra n v y a »
P a r y ż ,  3. Września. — Marszałek Serrano zabawi w  Pyreneach i do

piero przybędzie do Paryża, gdy cesarz opuści B iarritz, zkąd cesarstwo wraca 
20. Września.

—  J o u r n a l  des D e b a ts  mówi między innemi o Hiszpanii: Konstytu
cyjni rojaliści, tak nazywa to pismo partyą teraz dominującą w  Hiszpanii, nie 
są z sobą zgodni. Położenie Hiszpanii nie jest rewolucyjne, ale także nie nor
malne; aby je uczynić normalnera, trzeba kortezy powołać. Konstytucyjni ro 
jaliści nie są z sobą zgodni, dla tego nie odniosą zwycięztwa przy wyborach. 
Dla tej przyczyny należy Hiszpanią w  położeniu tem zostawić nieoznaczony 
czas, i  prędzej nie wypada przystępować do w yborów , aż kortezy zupełnie 
będą zgodni i pewni swego zwycięztwa.

Angiia.
L o n d y n ,  3. Września. — T i m e s  zawiera a rtyku ł pełen groźby i żółci 

przeciw Austry i. Pośrednio są winni kró l neapolitański i gazeta werońska, 
która zachwalając notę neapoiitańską, przytacza niektóre haniebne czyny, któ
rych się Anglia w  Irlandyi i lndyach dopuściła. Na to odpowiadając T i m e s ,  
mówi między innemi: »Czy tego należało się spodziewać po związkowym? 
T o  to jest nagroda za to , źe zwalczamy Kossuthów, Mazzinieh i innych A u 
s try i nieprzyjaciół!*

— W e e k l y  D i s p a t c h ,  tygodnik angielski pisze: Książe A lbert zakupił 
ogromne przestrzenie ziemi w  Australii. Przekonał się w  umys'le swym skłon
nym do melancholii, źe mozoły korony przewyższają je j przyjemności i źe 
railszem nad nią jest ognisko domowe. M ó w ią , źe książę A lbert w idzi w  p rzy
szłości Europy ty lko  stan przechodni, zmiany i rewolucye, tak spokojne jako 
też gwałtowne, które bagnety tymczasem wstrzym ują i dla tego życzy sobie 
z licznych swoich dzieci dwóch królewiczów wysłać do piątej części ziemi. 
Starzy Amerykanie mówią, źe gdyby Jerzy 111. b y ł którego'z synów swoich 
w ysła ł do kolonii, nie by łyby  się Stany Zjednoczone oderwały od Anglii.

MMiszpttsiifs.
D e b a t y  podają następujący list z M adrytu zostawiając zupełną odpo

wiedzialność korespondentowi:
Gabinet zatwierdziwszy rozwiązanie m ilcyi narodowej i kortezów ustawo

dawczych, winien b y ł zwrócićjuwagęna przyszłąorganizacyę kraju ipostanowić 
względem następujących punktów: jaka będzie przyszła konstytucya po lity 
czna Hiszpanii? w  jak i sposób konstytucya ta udzieloną zostanie? jakie w ła 
dze ją  nadadzą, jak i będzie początek tych władz? Jak zostaną utworzone 
i ukonstytuowane?

Zadecydowanem zostało, że przyjętą będzie konstytucya z roku 1845, 
zmodyfikowana w  niektórych swych częściach i uzupełniona aktem tradycyo- 
nalnym, mającym wzmocnić powagę królewską i zapewnić ludowi hiszpań
skiemu posiadanie i używanie praw ; być więc może, że nowe kortezy zwołane 
zostaną dla roztrząśnienia projektów przedłożonych w  imieniu królowej. M ó
w ią , źe kortezy te składać się będą z jednego zgromadzenia, że członkowie 
tego zgromadzenia wybierani będą przez kolegia, złożone według kombinacyi 
opartych na prawidłach przyjętych w  latach 1837, 1845 i 1856; źe w ybory 
odbywać się będą powiatami nie zaś prow incjam i', i źe każde kolegium w y 
bierze swego deputowanego. M ówią również, źe postanowienie ministrów 
było jednomyślne, chociaż nastąpiło w skutku długich narad. Rezultat narad 
ministrów przedłożony zostanie niebawem królowej do zatwierdzenia. Narady 
te nie są ogłoszone, lecz przeto niemniej wiadomemi są tym , których uważać 
można za naczelników stronnictw. Plan m inistrów zgadza się z życzeniem tych, 
którzy szczerze sprzyjają systemowi monarchii konstytucyjnej, a w  niesmak 
chcącym zburzyć tron w Hiszpanii, lub przynajmniej strącić z niego dynastyę 
Izabelli, lub tym , którzy wyobrażają według wyrażenia p. Rios Rosas, •sto
sunki zużyte*. Najczynniejsi nieprzyjaciele monarchizrau znajdują w stronni
kach przyw ile jów  korony sprzymierzeńców, na których nie liczyli; wszyscy 
razem gotują się do walki z ministeryum, gdyby nawet postawić mieli na grę 
ostatnią nadzieję, jakie żyw ić mogą prawdziwi przyjaciele monarchizmn. M i
nisteryum nie lęka się tego sprzymierzenia, które nie jest nowem, iecz się nim
klopoci i oburza. Oburza się, że pomiędzy najświetniejszemi przeciwnikami
instytucyi liberalnych znajdąją się ludzie, k tó rzy instytucyom tym  w inni są 
cały swój w p ływ  i karyerę. Oburzenie pana Rios Rosas objawiło się w okól
niku wydanym przez tegoż ministra w dn. 13. Sierpnia do gubernatorów cy
wilnych prow incyi, gdzie powiada: »ze są ludzie, k tó rzy natchuieni myślami 
nie mającemi na celu dobra powszechnego, marzą o restauracyi nie zasad lecz
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interesów  rów nie sam olubnych jak  nierozważnych.® S łow a te m iały w całej 
Hiszpanii wielki rozgłos.

L udzie , o k tórych p. Rios R osas napom yka, s tara ją  się przekonać królow ę, 
że pow inna odrzucić plan m inistrów  i korzystać z obalenia konstytucyi. Lecz 
królow a odpycha od siebie te rady , pam iętając przykros'ci przez jakie przecho
dzić m usiała w latach poprzedzających rew olucyę 1854 roku. — R ząd  konsty
tucy jny  b y ł zniesionym , m inistrow ie w ykonyw ali w ładzę nieograniczoną bez 
kontroli, i jak ież to pociągnęło za sobą skutki. Oto p ro testacy ę , k tó ra  spro 
wadziła rew olucyę. K rólow a wie dobrze, źe tylko konstytucyjnie rządzić może 
w Hiszpanii, i źe chw ila, w  której H iszpania przyw rócićby chciała m onarchie 
abso lu tną, będzie dniem w stąpienia na tron  hr. Montemoliua.

Plan m inistrów  je s t po większej części dziełem p. R osas, lecz sp rzy ja ł mu 
rów nież m arszałek O’Donnell i tylko za porozumieniem z tym że, p. R osas dzieło 
swe p rzed łożył radzie m inistrów . Porozumienie to je s t rzeczą nader ważną. 
M arszałek słusznie wielki ma w p ływ  w armii i stara się pomiędzy jenerałam i 
zaszczepić ducha umiarkow ania.

P rzyw rócen ie  konsty tucyi z r. 1845 je s t punktem w yjścia p. R ios-Rosas. 
K onsty tucya ta nie je s t niczem innem , jak  konsty tucyą z roku 1837 zreform o
w aną przez kortezów  po Sletniej próbie. K onstytucya z roku 1837 by ła  dys
kutow aną i zaw otow aną przez kortezów  ustaw odaw czych. Poniew aż zgrom a
dzenie w ybrane  w  roku 1 8 45 , ostatecznie nie w ykończyło konsty tucy i, u w a 
żać można konsty tucyę z roku 1845 jako  jedyne praw o zasadnicze, rządzące 
dzisiaj H iszpanią i to tem słuszniej, że tw órcy  protestacyi z roka 1845 niczego 
nie żądali ja k  ścisłego w ykonyw ania konsty tucyi z r. 1845 z dołączeniem po
prawy p raw  w yborczych i drukow ych. P . R ios-R osas chciałby jednak  iść 
dalej, chciałby popraw ić konsty tucyę z r. 1 845 , czy to nadając w iększą moc 
w ładzy królewskiej, czy to pew niejsze wolności powszechnej zaręczając ręko j
mie. Sądzi on, że nie można nie uwzględnić reklam acyj w yw ołanych  w r. 1845 
dowolnem zawieszeniem konstytucyi i innych zasad św ieżo w niesionych w  łonie 
kortezów  i zamieszczonych przez kortezów  w  projekcie do konsty tucyi i p raw , 
które zaw etow ano lub ich podstaw y przy ję to . Z daje s ię , źe to  będzie p rzed
miotem ak tu  dodatkow ego do konsty tucyi z r. 1 8 4 5 , k tó ry  rząd przedłoży 
kortezora w ybranym  umyślnie w tym  celu.

Jeżeli królow a przyjm ie plan m in istrów , zgrom adzenie będzie sobie miało 
udzielony projekt pana R ios-R osas, będzie go mogło dyskutow ać i popraw ić. 
Spodziewać się można, źe Hiszpania w krótce posiadać będzie konsty tucyę mo- 
narchiczną i liberalną, w  której w szystkie p raw a i w ładze w słusznym  sto
sunku do siebie zostaw ać będą.

Lecz aby konsty tucya pochodziła razem  od tronu  i n a ro d u , trzeba aby 
zgromadzenie w ładzę sw ą czerpało w  w yborach praw dziw ie ludow ych. Pom ię
dzy wielu praw am i w yborezerai, m inisteryum  w ybrało  jak m ów ią praw o z roku 
1837, poniew aż w yborcom  najłatw iejsze narzuca w arunki i najw iększą obej
muje liczbę g łosów . Jednak praw o to uledz ma jakow ejś zmianie. W ed ług  
prawa tego w y b o ry  odbyw ały  się prow ineyam i, każda prow ineya miała sw oje 
kolegium w yborcze, a w yborcy  w otow ali kreskami. Sposób ten w etow ania ma 
wiele niedogodności i wszędzie gdzie by ł u ż y w a n y m , starano się go zmienić, 
W Hiszpanii zgrom adzenie ustaw odaw cze z roku  1854  rów nież go odrzuciło; 
zgromadzenie to zaw otow aw szy  podstaw y  p raw a w y b o rczeg o , zadecydow ało, 
że w y b o ry  odbyw ać się będą powiatam i, i źe ty le  będzie pow iatów  ile deputo
wanych do w ybrania. T aka ma nastąpić popraw ka p raw a z roku 1837. Plan 
pana R ios-R osas przed łożony  zostanie królow ej w  imieniu w szystkich m inistrów .

Włochy.
Dziennik tu ryńsk i H i s t o r g i m e n t o  pisze pod d. 19. Sierpnia o ruchach 

w M assa:
»W  ty ch  dniach podały dzienniki oświadczenie niejakiego Petf accioli, k tó ry  

jak się zdaje czynny  miał udział w  ty ch  zaburzen iach ; oświadcza on w yraźnie, 
źe rząd piemoncki bynajm niej go do tego nieszczęśliwego zamachu nic podże
gał. W strzym yw aliśm y  się rów nież od pow tórzenia oświadczenia tego , gdyż 
wyszło ono z więzienia w Szarzana, a zatem pozw ala pow ątp iew ać, aby  do
browolnie było napisane, a tem sam em , aby było  autentyczne; uznaliśm y 
przeto potrzebę dalszych w yw iad y w ań , z k tórych  w ykazuje się szczególnie 
co następu je :

»1) P ierw sza m yśl pow stania w Massa spow odow ana została pogłoską, 
że lud  tam eczny gotów  je s t pow stać i że tam zacznie się rew olucya pod pierw 
szym lepszym  pozorem : 2) w ychodząc z tego mienia niektórzy  em igranci, ze
zwolili na zrobienie w y p raw y , aby ludow i tam ecznemu dać sposobność do po
w stania; 3 ) p rzyw ódzcy  naradzali się w  T u ry n ie  z reprezentantam i skrajnych 
stronnictw  po litycznych , lecz nie znaleźli szczególniej u nich zach ę ty ; 4 ) o ile 
moża się było  dow iedzieć, nie naradzano się’ z p a rty ą  um iarkow aną, a tem 
mniej z członkami rz ą d u ; 5) zdaje s ię , iż p rzyw ódzcy  miewali narady  w Ge
nui z osobami usposobionemi rew olucyjnie, tw ierdzą naw et, że redaktor pisma 
I t a l i a  e P o p o l o  nie by ł ostatnim m iędzy tym i, k tórych  zapy tyw ano ; 6) po 
takow em  naradzeniu się , postanowiono rozpocząć ru c h ; 7) proklam acya ogła
sza po dziennikach, a jeśli się nie mylim y, na sam p rzód  w  I t a l i a  e P o p o l o  
nigdzie nie by ła  d rukow aną; mieli j ą  tylko w odpisie, większa zaś część ucze
stników nie znała je j treści.®

'  Msięsiwa XaddunajsMc.
D ow ódzca w ojsk cesarsko-austryackich zajm ujących księstw a M ołdawią 

i W ołoszczyznę feldm arszałek-porucznik  hr. C oronini, opuścił ostatecznie te 
k raje, ośw iadczyw szy ich rządom , iż posłannictw o jego  jest ukończone i zda
wszy dow ództw o w ojsk pozostałych fełd. porucz. baronow i Marciani. Czytam y 
w B u k a r e s t e r Z t g .  z 1.1. S ierpnia następujące o tem doniesienie: Rozkazem 
ministeryalnym podpisanym  przez m inistra sp raw  w ew nętrznych  ogłoszono, 
iż jenerał dow odzący c. k. arm ią okupacyjną feldmpor. h r. Coronini zaw iado
mił urzędow nie rządzącego ks. kaimakama, źe posłannictwo jego je s t skoń
czone, pow raca przeto na rozkaz JC K A p. Mości do A ustry i, a feldmpor. baron 
Marciani obejmie dow ództw o nad  w ojskam i ces. król. dopóki takowe w kraju 
znajdow ać się będ ą ; źe nakoniec uprasza go aby zawiadom ił o tem władze 
cywilne i w ojskow e i w ezw ał je  by nadal w spółdziałały  przyjaźn ie  w  załatw ie
niu spraw  służby , a zarazem w yraz ił podziękow anie ze strony  dow ódzcy w ojsk 
ces. au str. za punktualność w e w szystkich dostaw ach. Dnia 9. Sierpnia rano 
opuścił h r . Coronini sw ą dotychczasow ą g łów ną kw aterę  w Bukareszcie w y 
jeżdżając do T em esw aru.

—  W ychodzący  od niedaw nego czasu w Jassacb dziennik L ’E t o i l e  d u  
D a n u b e ,  będący organem  stronnictw a połączenia, podaje następu jący  list- 
z Izm aiłowa w  spraw ie tw ierdz N addunajskich odstępow anych przez R osyą  
M ołdaw ii: »W iele dzienników  obcych p isa ło , iż tw ierdzę Reni w ysadzili R o- 
syanie w pow ietrze. W iadom ość ta  jest m ylną. Reni nigdy nie by ło  tw ierdzą, 
posiadało, tylko dom kw aran tanny  w ystaw iony  przez rząd  za 70 ,000  rsr. 
W  mieście tem nic niezburzono naw et kw arantanna stoi cała. Z upełnie jednak  
inaczej mają się rzeczy w  Izmaiłowie. W  tw ierdzy  tej na rozkaz rządu  13 
batalionów  z 14ej i 15ej dyw izyi pieszych pracow ało nad  zburzeniem szańców  
i pięciu wielkich trzechpiętrow ych koszar. Po zdjęciu dachów  i odjęciu okien, 
w ysadzono koszary w pow ietrze, do czego p rzy  każdych koszarach uży to  
300  pudów  prochu. Małe koszary jeszcze stoją. D om y oficerskie w  tw ierdzy  
znajdujące się , sprzedano żydom  po 80  do 150 rs r. W  mieście obok tw ierdzy  
(miasto to zowie się T uczkow ) są  nietchnięte koszary , szpitale i w iezienia; bu 
dynki te b y ły  bowiem w ystaw ione kosztem m iasta, a polecenie nakazyw ało  
jedynie burzyć budow le przez państw o w ystaw ione. R osyanie w ysadziłi także 
w  pow ietrze tw ierdzę Kilią. Mimo poczynionych zb u rzeń , Izm aiłów  pozo
stanie pięknem m iastem , posiada ładne m urow ane w y b rzeża , kilka kościołów  
i wieiką katedrę.

Mrówka miejscowa.
Z K r o t o s z y ń s k i e g o ,  1. W rześn ia .—  T o w arzy stw o  agronomiczne na

szego pow iatu urządziło  w ystaw ę zw ierzą t w  dniu dzisiejszym w  Koźminie. 
W ystaw iono w  ogóle 50  klaczy i źrebiąt. Medal b ronzow y o trzym ał za klacz 
uajlepszą wraz) z źrebięciem w łasnego chow u radzca ziem stwa p. W ierzbiński 
z Czarnegosadu i dzierżawca z dóbr T h u rn  T ax isa  D reising w  Smoszewie. 
Z  mniejszych właścicieli o trzym ało za dobre klacze i źreb ięta  sw ego chow u 
Giese z Ladenberga 10 tal. i gospodarz S ikora z Roszek 5 tal. Za klacze bez 
różnicy chow u : 10 tal. właściciel fo lw arku Falkenhahn z K ro toszyna, 6 tal. 
Szreiberow ski z W y k o w a , 4  tal. K łosow ski z Borzęcic. Z a źrebięta w łasnego 
chow u: 8  tal. W asielew ski z R oszek , 6 tal, Cieściołka z K obierna, 4  tal. D u 
dek z Maciejewa. T o w arzy stw u  należy się w dzięczność, iż ty le  nagród p o 
m iędzy m ałych posiedzicieli rozdało, z k tó rych  jeden  w ręcz ośw iadczył, iż 
więcej ceni uznanie go za godnego nagrody , ja k  sama nagroda i z tego pow odu 
co rok p rzybyw ać  będzie na w ystaw ę gospodarską.

S z a m o t u ł y ,  3- W rześnia. —  W  naszej okolicy często w ydarzają  się 
oszustw a, z k tórych  próbę przytaczam y. P rzed  w ydziałem  krym inalnym  tu 
tejszego sądu  pow iatow ego w ytoczyła  się sp raw a szewca G., k tó ry  miał spa
dek sw ój na gruncie jednym  w  Pniew ach zahipotekow any w  ilości 26 tal. W ła 
ściciel tego g ru n tu  spłacił ów  d łu g , ale nie w ym azał go z księgi hipotecznej. 
Po nastąpionej w ypłacie cedow ał G. owe 26  tal, kupcow i jednem u z Pniew , 
k tó ry  odstąpił tę  summę znów  innem u, a nareszcie ostatni cesyonaryusz w ła 
ściciela g ru n tu  zaskarżył. S ąd  skazał go na pow tórne zapłacenie sum m y r z e 
czonej. P ro k u ra to r dow iedziaw szy się o tem , podał skargę przeciw  szew cow i 
G. o oszustw o. N a posiedzeniu dzisiejszem w ydziału  krym inalnego p rzyznał 
oskarżony, źe cedow ał sum mę mil w yp łaconą za 5  tal. jednem u kupcow i, k tó ry  
go d o  tego nam ówił. Za św iadka p r z y w o ł a n y  ó w  p ie r w s z y  c e c e v n n a ry n s z ,  
w yznania m ojźeszow ego, ośw iadczy ł, iż nie w iedział o w ypłacie tego d ługu  
i źe go w  dobrej w ierze naby ł za tak  m ałą sum m ę, b o  więcej za sw ą  należy- 
źytość nie żądał oskarżony. W ed ług  §. 241. p raw a karnego dopuszcza się ów  
oszustw a, k tó ry  drugiego z zamiarem w  b łąd  w prow adza i przynosi mu przez 
to  uszczerbek w  m ajątku. A  źe w  obecnym przypadku  w  błąd  w prow adzony 
ż y d ,  nie dozna! uszczerbku w  m ają tku , ty lko  dłużnik ów  g ru n t posiadający, 
na k tórym  była  ow a sum ma zahipoteko- w an a , przeto] sąd  uwolniłj szew ca G. 
od kary , bo przew idziane przestępstw o przez praw o karne nie mogło być za 
stosow ane do obecnego p rzypadku , jakkolw iek sąd  naby ł przekonaniaj, iż ży d  
nabyw ca p ierw szy, dobrze w iedział, źe cedow ana sum m a przez szewcai G. da
w no ju ż  była w ypłaconą przez właściciela g ru n tu , na k tó ry m  była  zahipote- 
kow ana.

W i e l e ń ,  5. W rześnia. — Na dniu 2. W rześn ia  odbyło  się w  W ieleniu 
solenne nabożeństw o żałobne za dusze śp. E w a r y s t a  E s t k o w s k i e g o  zm ar
łego w  Soden. N abożeństw o to  urządzono  staraniem  pp. nauczycieli zakładu 
naukow ego p. Dr. Śchw arzbach w  O strow ie by ło  dow odem  w spółczucia dla 
sm utnej rodziny i p rzy jació ł zm arłego, a zarazem  okazaniem szacunku niebo
szczykowi przez osoby naw et innego w yznania.

W szy scy  nauczyciele pomienionego zakładu oraz i uczniow ie obojej naro 
dowości oddali ostatnią cześć zm arłem u zgrom adzeniem się do kościoła kato
lickiego na mszę ża łobną , k tó rą  uczniowie pod przew odnictw em  pana Henne 
i Dr. Ebel odśpiew ali, a w ikaryusz  m iejscowy ks. Paluszyński przem ów ił ser
decznie do m łodzieży obecnej, zachęcając j ą  do naśladow ania skrom nych, ale 
praw dziw ej w artości cnót zm arłego , z k tó ry ch  najjaw niejszą by ła  niezm ordo
wana pracow itość ku pożytkow i ogółu. W ielka to pociecha i zachęta dla ż y 
jących  —  źc praw dziw a zasługa naw et po śmierci czci doznaje.

Pokój Tobie zm arły  Przyjacielu m łodzieży — T o w arzy szu  niedoli!

MSo&mtłile tviei dom ości,
— Do W rocław ia  p rzy b y ł w tych  dniach p. P e rk in s , jeden  z właścicieli 

słynnego b row aru  londyńskiego, pp. Barklej i Perkins. P iw ow arzy  ci zamie
rza ją  urządzić w  W rocław iu  b row ar po rte ru  i a le , podobny do londyńskiego, 
rachując nie ty lko na odby t m iejscowy, ale i na w yw óz do A u stry i i K rólestw a 
Polskiego. Jeśli zamiar ten p rzy jdzie  do sk u tk u , będziem y mieli po rte r i piw o 
angielskie, po tanich cenach.

@ti redahcyi.
Z w racam y uw agę szan. czyteln ików , źe inseraty  w  swoich zalecaniach 

w skazują, do kogo m ają się interesenci zgłaszać. Zam iast tego obarczają w ciąż 
redakcyą poleceniami, a naw et sp raw unkam i, do czego redakeya ani czasu ani 
ochoty nie ma. Inseraty  do niej nie należą, a polecenia handlów , nauczycieli itd. 
w skazują  sam e, dokąd się udać m ają interesenci. R ów nie ekspedycya gazety 
je s t różną  od redakcyi, jeżeli w ięc w  inseracie powiedziano, ze  ̂udać się należy 
po informacyą do ekspedycyi gazety , należy też na liście kłaść adres do eks- 
pedycyi.



Przybyli de Poznania 7. Września.
B A Z A R : Kasprzycki z Krakowa, W ierzbiński z Starego.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A : Troplowitz z Gleiwitz, KuhD z Szczecina, 

Voigtlander z W rocławia, L’Hermet, Brunner i Bonne z Magdeburga.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Gąsiorowski z Zberek, Baranowski z Obielewa, Mo- 

dlibowski z Golinka, Łakomicki z Byszewa, Rycbłowski z W ęgorzewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Hopfner z Rawicza, W irszewski z W olsztyna, Seidel z Gnie

zna, Schwab z Drezna.
H O T E L  P A R Y Z K I : Gliedelt z Gostynia, Ponikierski z W iśniewa, Sw inyska z g 0.  

łaszyna.
P O D  W IE L K IM  D Ę B E M : Czechanowski z Nowejwsi.
E IC H E N E R  B O R N : Raabe z Wrocławia.
P O D  K O R O N Ą : Jastrow  i Kaiser z Rogoźna, Kroner z Rawicza, Ziegei z Skoków, 

Lewy i Kopenhagen z W ągrowca.
z 8. W r z e ś n ia .

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : W irth  z Łopienna, Knabbe z Gdańska, Roth 
z Schweinfurtb, Sauermann z Hamburga, Reulicke z W rocławia, W redow z Ma
gdeburga, Roder i Prochownik z Berlina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A  : Zastrow zW .R ybna, Mroziński z Chwałkowa, 
Jouanne z Lussowa, Kolbenach z Rogoźna, Jouanne z Pleszewa, Franke z Rogo

źna, Kreutzinger z Rakoniewic.
H O T E L  D U  K O R D : Pruska z Szelejewa, Rychłowska z Zimnejwody, Chłapowska 

z Szołdr, Koźmian z Kopaszewa, Bojanowski i Michałowski z Grabonoga, Sulerzy- 
rki z W rześni, Wolański z Barda. Wolszleger z W ągrowca, Zabłocka z Malic, 
Chłapowski z T urw i, Zelawski z Wziąehowa, Cbosłowlki z Pogorzeli, Lehmann 
z Środy, Anderson z Berlina.

H O T E L  B A W A R S K I :  Gościeńska, Meissner i Nisse z Gniezna, Karczewski i Po- 
laski z Wyszakowa, Regelein z Królewca, Hanke zKrotoszyna, Ziołecki z Kościana, 
Brijcker z Eabiszynka, Brudzewski z Otorowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Knappe z Trąbinka, Żeromski z Grodziszczka, Falko
wska z Pacholewa.

H O T E L  B E R L IŃ S K I :  Kamiński z W rześni. Kiihn z Schubina, Meissner z Bogda- 
nowa, Scblarbaum z Kłecka, Kirschtein z Krotoszyna, Pfftzmann z Szamotuł, 
Schlichting z Diirrhund, Schiitte z Berlina, Goldenring z Wrześni, Riegel z W iirz- 
burga.

H O T E L  P A R Y Z K I : Ju tber z W ierzyc, Iffland z Łubowa, Swinarski z Gołaszyna, 
Cegielski z Wódek.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ : W olska z Pamiątkowa, Raczyński z Smolar, Zakrzewski 
z Żabna.

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M : Dobroniecki z Piotrkowic, Fengler z W . Rybna, Mive 
z Berlina, W einhold z Dąbrówki.

Tymczasowe doniesienie.
Mechanik Mj% Heinz wystawi w  przejeździe 

swoitn z W r o c ła w ia  do B e r l in a  we wtorek 9. 
W rześnia w teatrze tutejszym Cyclorama9 
ruchomy oryginalny i olbrzymi obraz 3000 stop 
kw adratow ych, przedstawiający ważniejsze zdarze
nia ubiegłej wojny sprzymierzeńców przeciw Rossyi 
w  Krym ie, na morzu Czarnem, na Bałtyku i na 
Dunaju.

Bliższe szczegóły obejmują afisze codzienne. 
Przedstawienia te 4  razy będą miały miejsce.

OBW IESZCZENIE.
Oplata serwisu za wojsko, które w miesiącu Sier

pniu r. b. w mieście tutejszem na kwaterach pomie
szczone było, nastąpi dnia 10. i 11. t. m.

Poznań, dnia 8. W rześnia 1856.
M a g is t r a t .

AUECYA.
X powodu przeniesienia się 

Hadzcy sprawiedliwości Pana Kryger  sprzedawać będę przeż publiczną licy
ta c ję  za gotówkę p r z y  p la c u  W ilh e lm o w s k im  
N r. 13. w  ś r o d ę  d n ia  29. W r z e ś n i a  r. b. p r z e d  
p o łu d n ie m  od g o d z in y  9. i p o  p o łu d n iu  od 
2. ruchomości ley oz 9 składające sig: 
z dobrze utrzymanych mebli 

mahoniowych,
jako to : s t o ł y ,  k r z e s ł a ,  k o m o d y , u m y w a l

n ie ,  s z a f y , b i ó r k o , s z a f a  do k s i ą ż e k , s t ó ł  
do  p i s a n i a ,  s o f y ,  ł ó ż k a ,  w i e l k i e  t r u -  
m e a u x ,  l u s t r a ,  e tc .; 

dalej, s z o r y  n a  k o n i e  i r o z m a i t e  s p r z g t y  d o 
m o w e ,  k u c h e n n e  i g o s p o d a r c z e .  

M A p S C h itZ  9 Król. Komissarz aukcyjny.

W i e l k a  p r z e d a ź  d r z e w a  o p a ł o w e g o .
W  celu przedaży suchego dębowego, brzozo- 

wego, olszowego, osinowego i sosnowego drzewa 
szczapowego i gałązkowego, tw ardych i miękkich 
pieńków i chróstu, odbyć sig mają następujące ter- 
mina licytacyjne:

I. we czwartek dnia 25. W rześnia r. b. w  go
ścińcu w  Czachórkach z jeziereckicb borów;

II. we czwartek 2. Października w  mieszkaniu le
śniczego w  Promnie dla okręgu leśnego tegoż 
nazwiska;

III. we wtorek 7. Października r. b. w  karczmie 
we wsi Zielonce dla borów zielonkowskich i

IV. we czwartek 9. Października r. b. w  domu le
śniczego w Swarzędzu pod Poznaniem dla tam
tejszego rewiru.

Przedaź małemi i większemi partyami pocznie sig 
wszędzie o godzinie 10ej, a zakupione drzewo musi 
być zaraz gotówką zapłacone.

Zielonka dnia 29. Sierpnia 1856.
Królewski nadleśniczy S t a h r .

Kamienie wydobyte z gruntu kościelnego Sgo 
Marcina tu  w  Poznaniu, znajdujące sig na stronie 
wschodniej kościoła mają być sprzedane szacbtami 
na offerty piśmienne więcej dającemu. Czas offert, 
które mają być w  probostwio przy kościele Śgo 
Marcina składane, wyznacza się do godziny 4 po 
południu w  sobotę dnia 13. W rześnia r. b. poczem 
przybicie nastąpi więcej dającemu, skoro pienią
dze zostaną przez niego złożone.

Poznań, dnia 8. W rześnia 1856.
K o l ł e g i u m  k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  Sw.  M a r 

cina. ______________

100 macior z nader cienką wełną i 
100 takichźe skopów ma na przedaź Dom. 
Czerlejno pod K o s t r z y n e m .

Najpiękniejsze dubeltowe achromatyczne lornetki w nader licznym doborze po 4 
Tal. sztuka, również bardzo piękne rajscajgi szkolne po ^ — 1 T al., Rathenowskie oku
lary po 20 S g r., achromatyczne perspektywy 2 mile sięgające, pierwszy gatunek po 5 
Tal., doświadczone barometry i termometry od 12j Sgr. w bardzo licznym doborze 
poleca optyk Bernhardt, p r z y  p l a c u  W i l h e l m o w s k i m  Nr.  4.

o b o k  h a n d l u  a n t y k w a r s k i e g o  P a n a  L i s s n e r .

SZKŁO WODNE.
(Galareta szklarnia.)

Szkło wodne zabezpiecza drzewo tak przed poża
rem,  jako i przed zgnilizną i bedłkami; balki albo 
kozły napojone szkłem wodnem, zwęglą sig w pra
wdzie w  płomieniu, ale go nie rozszerzają i nie palą 
sig samodzielnie na dalej; napojone nim podkładki 
kolei żelaznych, słupy płotow e, ściany okrętów 
i innych statków wodnych, zarabiają na trwałości; 
szkło wodne zachowuje ściany kamienne i wapienne 
od wilgoci, daje posągom z gispsu pozór biszko
ptow y i zabezpiecza je  przeciw w pływowi powie
trza ; kamienie dziurkowate, łatwo się trące, jako 
kreda, napojone niem , przybierają spoistość pia
skowca; przymieszane do zwyczajnego wiązu w a
piennego, zamienia go na rodzaj cementu; szkło 
wodne spaja piasek i otłuki kamieni na sztuczne ka
mienie w  upodobolnych postaciach i jest wybornym 
kitem dla szkła, porcellany, marmuru,  itd. Szkło 
wodne służy nadto, równie jak  drogi pokost lniany 
za wiąz dla farb malarskich, przy pomalowaniu do
mów, przy malowaniu pokoi i dekoracyj , przy w y 
tłaczaniu obić, a tym  sposobem przyporządzone ró 
żnobarwne ściany, niewyłączając obić, mogą przez 
mycie ggbką być oczyszczone; również wiele już  
korzystnych zrobiono odkryć przy  użyciu go do 
pomazania robót z drzewa, żelaza i cynku, a zw ła
szcza zastosowania go do takich celów.

Takowe szkło wodne ofiaruje
S k ła d  gazu  i ra f in e ry a  o le ju  

Adolfa Asch,
w  Poznaniu, ulica Zamkowa Nr. 5. w pobliżu R ynku.

Boniesienic tyczące się ognisk.
Donoszę niniejszem tym Panom, którzy przemysł 

lubią, źe tu  niejaki czas w celu zakładania albo od
miany ognisk pozostać zamyślam. Za pomocą mojej 
metody ogrzewania, którą od zwyczajnej ledwo od
różnić m ożna, zarabia się przecigź 30 do 50 ma- 
teryalu  palnego, względnie do dawniejszego u rzą
dzenia ogniska. Co już  je s t, to wszystko użytem 
bywa, a odmiana większych ognisk, jako pod kotłem 
parow ym , kotłem browarnym itd ., uskutecznia się 
zwykle w dwóch dniach. Kto chce mnie użyć, nie
chaj sig zechce szybko zdecydować, bo ani ochoty 
ani czasu nie mam,  aby czekać. Bliższe szczegóły 
mogą być udzielone ustnie, lub dla zamiejscowych 
piśmiennie. Upraszam, aby w  mojej nieobecności 
oddawać łaskawe zgłoszenia sig do hotelu Drezdeń
skiego. — Poznań dnia 6. W rześnia 1856.

« # . S c h w a b ,  architekt z Drezdna.

Mój spis prawdziwych Haarlemskich i Berliń
skich Cebuli kwiatowych, wraz z dodatkiem nie
których nasion, które z najlepszym skutkiem w  je 
sieni lub w oranźeryi użyte Syć mogą, wyszedł i 
na łaskawe żądanie franco, przesłany będzie bezpła
tnie i franco. Poznań w  Sierpniu 1856.

Handel nasion
Henryh Mayer,

ogrodnik sztuczny i handlujący, ul. Królewska 15a.

2 2  Prawdziw y angielski Patent. Portland - Cement 
i szczeciński Portland-Cem ent, obadwa gatunki w 
świeżym tow arze, sprzedaje po cenach nai- 
umiarkowańszych

Rudolf Babsilber, Spedytor.

Majątek ziemski w  Król. Boiskiem nad granicą po
łożony, z inwentarzem kompletnym, z krestencyą 
tegoroczną jest z wolnej ręki do sprzedania i zaraz 
do odebrania. Rozległość 70 hub wielkiej miary, 
g runt pszenny. Budynki bardzo dobre. Plodo- 
zmian na sposób szląski. O warunkach dowiedzieć 
się można w  Słupcy w  aptece.

T ransport eleganckich rossyjsk ich  ko
ni Avierzchowych i p o w o zo w y ch  ma na 
przedaź Szymon Gross9

ulica Sw. W ojciecha Nr. 1.

Po zmarłym ś. p. J a n i e  N e p o m u c e n i e  B l e y -  
z i e ,  stolarzu, będzie egzekutor testamentu sprzeda
w ał z wolnej ręki na dniu 16. W rześnia o godzinie 
8. z rana przy ulicy Grobli obok mostu naprzeciw 
kościoła ewangielickiego, suche deski sosnowe, dę
bowe, brzozowe, warsztaty stolarskie wraz z na
rzędziami i repozytoryum do handlu cygarów wraz 
z kassą.

Okulary, wyborne dla oka właściciela, dobrane 
mu przez Optyka P. B ę r n h a r d t a ,  zaginęły, yr 
drodze z Wielkich Garbar, przez ulicę W  W. SS., 
Bram kow ą, Nowy rynek, Gołębią, Jezuicką, aż do 
Koziej: uprasza sig Znalazcę o oddanie ich w  Nr. 
5. Wielkich Garbar na dole.

Strzelecka ulica Nr. 1. od 1. Października pier
wsze piętro do wynajęcia składające się z przedpo
koju z 7 pokoi, kuchni i t. d. stajni na sześć koni 
i wozowni.

Na wystawach w r. 1854. i 1855. przyznane mi 
zostały srebrne honorowe medale za moje młode i pię
kne pomorskie tuczne woły. — Z tychże wołów do
skonałych odebrałem w tych dniach pierwszy trans
po rt, które od dziś (ponieważ wystawa zwierząt 
w  tym roku się nieodhędzie) jedno po drugiem bić 
każę, o czem szanownąpublicznośćniniejszemzawia- 
domiam. JFilip Weilz m ł o d s z y .

Nowe hol. śledzie M atjes po 1 Sgr. i p ra 
wdziwy szwajcarski ser z E m m e n t h a l  funt po 8g- 
Sgr. ofiaruje Michaelis Peiśer9

w  Hotelu Rzymskim.

GENY TARGOW E
Dnia 8. W rześnia 

1856 r.
tv m i e ś c i e  P o z n a n i u.

tat. I ścr. | fn
I Jo 
|tai. | śgr.lin

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 3 125 — 4 5 __
Pszenicy średn iej........................... • 3 — — 3 15 —
Pszenicy o rdynary jne j..................... — --- — — — —
Zyta przedniego, szefel . . . . . . 2 10 — 2 12 b
Żyta nowego . .................................. 2 D -• 2 V b
Jęezmienia dużego, szefel.............. — — — — —
Jęczmienia m ałeg o ........................... — — — — — —
O w sa, s z e fe l..................................... 1 1 b 1 5 —
Grochu do gotowania, szefel . . . — — — — — —
Rzep z im o w y .................................. — — — — —
Rzepik la to w y ................................... 3 25 — 4
Tatarki s z e f e l .................................. -— — — ___ . . . —
Ziemniaków, szefe l........................... — — — — ___ — .
Masła, g a rn ie c ................................. — — — — — —
Siana, c e n tn a r ............. — — — —. ____ —
Słomy, kopa po 1200 funt . . . . ___ — __ __
Spirytusu (beczka 120 kw.)80gTra).

dnia 6. Sieprnia...............................
dnia 8. » ............................ 31 10 — 31 25 —


